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J U N D Z A.
Z D A RZ EN IE NA W O Ł O S Z C Z Y Z N IE .

Z nOSSIJSKIKGO.

*Bvłeś tez kiedy w Bukarescie ?« ■— »Nie.« 
»Szkoda, wielka szliodal i zapewne juz nie 
będziesz ?«—»Jeszcze większa szkoda!«— Oo 
to za miasto, co za domy, co za kobićty 
w tyra Bukarescie? Znajdziesz tara wtaskie 
oezV) gieeki profil, dziką piękność Cyganki. 
Jeżeli będziesz wjeżdżał do miasta wieczo­
rem koło ósmej lub dziewiątej godziny przez 
Koicntynę lub Cltercxlrco? ulicą Podu-M oyu- 
ssu } zdziwi cię szereg wiedeńsliich pojazdów, 
błyszczących szorów, magdeburskich koni, 
Arnautów w malow niczych pstrej barwy ko­
lorach za pojazdami Bojarów w zbytkowycli 
azyjatyckich ubiorach, a Kukony (niewia­
sty; postrojone podług paryskiego Journalu  
mody. Pstrokatość ta cmi oczy i zdawać się 
może, iż w Bukarescie obchodzą jakie uro­
czyste święto; wcale nie: jest to codzienna 
zabawa Wołochów, którzy każdego wieczo­
ra z tą samą okazałością powtarzają tez sa­
me przechadzki. Co to za spaniała ulica 
Podu -  M oguszu! Ileż tam można widzieć 
murowanych doinów o dwóch piętrach, po­
krytych blachą żelazną lub gontom. Ulica 
ta ,  jestto newski prospekt Bukarestu , prze­
rzyna całe miasto, i dla tego nie można nic 
takiego poinyślić, czegoby tam nie było! 
Kościoły, pałace Bojarów, teatr, domy go­
ścinne wszelkiego rodzaju, magazyny i skle­
py, zacząwszy od apteki, aż do garkuchni,  
w  której na wysuniętym na ulicę stole, przy- 
ludnym sposobem rozłożono kawałki pie­

czonej baraniny. A co tam wina! kąpać się 
w niein można. Ileż tam wystawiono różno­
barwnych butelek i karafek z likierami! A 
Szerbetów! I jalćeto szerbety! tysiąc gatun­
ków: różane, czekoladowe, z waniliją i bez 
wanilii, jeden smaczniejszy i wonniejszy od 
drugiego. Oto naprzykład w tej cukierni,  
przed którą na ulicy wystawiono parę dzie­
siątek krzeseł. Zdziwią cię ta niezwyczaj- 
ność? Tu po spacerach zjeżdżają się rozpa­
lone Kukony ochładzać się lodami, a grze­
czni, uprzejmi kawalerowie częstują je nie­
mi. Wyśmienite lody! i nie drogie! po lewie 
porcYja, a lew mało co mnićj niż czterdzieści 
kopijek. Jeżeli, wyjdziesz na fuftttm de fo k , 
wysoką wieżę pośród miasta na czterech dre­
wnianych słupach, dla czuwania nad nie­
bezpieczeństwem od pożarów wystawiona,  
obaczysz jak na dłoni 80,000 mieszkańców, 
1(5,000 domów, metropoliję, 20 monasterów, 
89 murowanych a 20 drewnianych cerkwi, 
kościół katolicki, cerkiew ormiańska, zbór 
luterski, synagogę żydowską, 55 zajezdnych 
doinów, 4 greckich łaźni, 22  wodotrysków, 
k szpitale i trzy szkoły, z których jedna dla 

wołoskiego, a druga dla staro-sluwiańskie- 
go języka; gmach teatralny, klub i szereg  
lipskich magazynów , napełnionych wszel­
kiego rodzaju towarami — i to wszystko na 
przestrzeni wiorst dwudziestu.—A cn to za 
życie, co za ruoli i czynność ! Oto przewala 
się Bojar z rozłożystą brodą, znamieniem 
wysokiej dostojności, w szarym szarafanie, 
podpesany czerwoną przepaską , czerwony  
benisz i szary isz!yk na głowie, bardzo po­
dobnej do naszej dyni; —  oto bose, pół­
nagie Cygany, oto ruchoma chciwość zysku



(  3 3 4  )

żyd faktor. Tam Mołdawianin, który wy­
doiwszy swe pod miastem pasące się stado 
owiec, wrzeszczy ci pod samem u ch em : 
»Lapte dulcze.«—  Tu lionie, woły, bawoły, 
tam owce, pojazdy, kolaski, telegi; wszyscy 
id ą , jadą, wszyscy się spieszą, wszyscy za­
trudnieni.— Właściciele sldepów nie siedzą 
z załozonemi rękoma w oczekiwaniu kupu­
jących : oni szyją, krają, toczą, smażą, pie­
ką. Wszystko w re , roi się, lata, skacze, 
wrzeszczy. W zakątacli ubocznych ulic czyli 
magułach; jeszcze większy ruch i czynność, 
ale tam nie zaglądaj, tam sam diabeł nogę 
złamać może, bruk najlichszy, grząsko, plu­
gawo i ciasno, że dwa powozy rozminąć się 
nie mogą. Bo i poeóż chodzić po magaiachl 
lepiej obaczyć Dyinbowicę, która przerzy­
na cały Eukarest. Ona wprawdzie nie sze­
roka, płytka woda jej podobna do pomyj, 
ale za to niesie złoty piasek, i na jej cześć 
ułożona nader czuła i tkliwa piosenka: 

Dymboicica anna dulcze} i t. d.
Nadewszystko największej uwagi godną i 

zajmująca osobą w Bukarescie jest Aga bu- 
harestki. —  Nie mogłem się nigdy nasycić 
rozkoszą patrząc na niego. Co za prześli­
czny mąż; co za spaniała, dobra i mądra 
twarz! .laka poważna, czarna, gdzie nie­
gdzie szpakowata broda; to tylko szkoda, 
że wąż zagnieździł się u Agi w kieszeni, 
chociaż zresztą w Bukarescie nie pojmują 
myśli tego sławiańskiego przysłowia. Aga 
ukształcone ma serce i rozum. Zdziwiłbyś 
się patrząc, jak przyjemne malują się wy­
razy na jego twarzy, gdy wchodząc prze­
mawia do swej pięknej gospodyni: »Czi 
mny fucz kitkonica.« lu b  gdy na przywita­
nie odpowiada uprzejmie: »Synatad!~< Przy  
ostatniej głosce robi mały, słodki uśmiech, 
przeciągają długo, że ledwie dosłyszeć mo­
żna. Lecz w czein go nikt naśladować nie 
zdoła, jest to, gdy on kogo u siebie przyj­
muje, i wskazując ręką na tacę z szerbelem 
i wodą przem ówi: marok!« W tych
słowach takie wdzięczne brzmienie, jakie­
go wżyciu inojem nie słyszałem. Te dwa 
wyrazy do tej "hwill słodko i zachwycają­
co dźwięczą w mychł'uszach.

Chociaż wprawdzie Aga nie zasiada w dy­
wanie i ma godność obok Posłelniczogo; 
wszelako/ przez wzgląd na familijne zwią­

zki i na zaufanie Hospodara, żartuje on so­
bie w duszy i z wielkich Logofetów, i z wiel­
kich hetmanów' dywanu, i z wielkich W or-  
ników. Urżąd jego tak jest ważny, żc gdyby 
mię los mój przy urodzeniu zagadnął, ozem 
bym chciał być na świecie, odrzekłbym, że 
niczem innem, tylko bukareslskim Aga.—  
Aga ma do sto tysięcy rocznego dochodu, 
jest nadzorcą miasta i targów , dowódca i 
naczelnikiem pulicyi; ma on więzienie na 
własne rozkazy, i sam z dwoma Bojarami 
sądzi i rozstrzyga sprawy rynkowe. Pra­
gnąłbym żebyś widział, z jaką powagą za­
siada na trybunale mój Aga, jak zwoina i 
cichym głosem rusza ustami, wydając nie­
odzowne wyroki, i z jakiem uszanowaniem 
korzą się przed niiu jego podwładni. Lub 
też gdybyś wyszedł na rynek, gdzie płody 
drobnej wołoskiej przemysłowości zgroma­
dzone. O wieniec cebuli, o kawałek bara­
niny wrzeszczy sto głosów; torby, koszyki, 
idą z rąk do rąk rzędem ; przypatrując i tar­
gując się o zapasy żywności: Arnnuty pró­
bują hubkę i krzesiwo, żydzi trą tabakę, 
chłopcy kradną jagody, psy obwąchują roz­
łożone mięsiwa, krzyk, bójka, kłótnie, spo­
ry. Aż tu zjawda się Aga , za nim ogromna 
świta: kapitan de Inraban^  pułkównik de 
tyng} loyofet de adżi z zapczymi, czausza- 
mi, pandurami i służalcami, niosącymi pęki 
palcatów —  i wszystko umilkło. Przedawcy  
blednieją, przeglądają towary,'cenę zniża­
ją ,  każdy chwyta za czapkę i pokornie się 
kłania: a Aga postępuje poważnie, sprawdza 
taksę, próbuje wagę i — Boże bróu jeżeli u 
kogo znajdzie fałszywą. Tu zaraz na miej­
scu, bez dalszych wywodów, pośród rynku, 
kaze winowajcy wypalić dwieście lub trzy­
sta bizunówT. Aga idzie dalej —  i każdy cicho 
i głośno zasyła wdzieczhe modły do nieba 
za szybkość sądu i sprawiedliwość wyroku.

Aga nie wyjeżdża z miasta. On rzeczywi­
sty postrach Bukarestu. Na przypadek po­
żaru, stoi u niego dzień i noc osiodłany 
k o ń , w nocy zwidzą straże po różr.ych 
dzielnicach miasta , odprawia ronty i łowi 
jak muchy złodziejów i oszustów. Zapczyj 
i słudzy straży publicznćj, nie znali suro­
wszego i c7.ynniejszego naczelnika ; rozpu­
sty wmieście ustały, ho schwytanych na 
uczynku ostro karał: słowem porządek za­
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prowadzony do tego stopnia, ze nawet po 
magałach nie wyrzucano na ulicę śmieci i 
niechlujstwa. Aga był stanowczy, surowy, 
spraw:edliwy, nagradzał jedynie tych, któ­
rzy gorliwie wypełniali jego rozkazy i miel. 
baczność o dobro publiczne. Nikomu nie 
przebaczał, codzień ćwiczyć kazał po kil­
kadziesiąt ludzi, w liczbie których często­
kroć znajdowali się dworzanie wielkiego Ba­
na i wielkiego Wornika.

Aga zaszczycał się szczególnepii wzglę­
dami Hospodara. Kukony, ledwie że się nie 
biły o niego, jako o pięknego i grzecznego 
m ężczyznę, a spółobywatele poważali go 
jako anioła stróża publicznego pokoju. Mnó­
stwo rozpowiadano anegdot o jego przyto­
mności umysłu, odwadze w czasie pożarów, 
lub gdy łowił po mieście złodziejów. Idia 
tego gdyś się spytał kogo-bgdź o Agę , ani 
słowa nie odpowiedział, zrobił tylko po­
ważna minę, mrugnął lewem ol iem i klasnął 
językiem. A ta niema fraza wymowniejszą 
była niżeli wszystkie pochwały w Grecyi i 
Wołoszczyźnie; po naszemu znaczyłoby to: 
Aj to głowa! wielka, niepospolita głow7a 1 

**'_"V 'i'

Jużto podobnoś takie przeznaczenie mie­
szkańców tego uaszego planety, że każdego 
na nim a nawet samego bukareslskiego Agę 
ej *tkać-musi zła chwila. Od niejakiego czasu 
nasz Aga stał się ponurym , zamyślonym. 
Pod spaniałym łbem jego częstokroć zsu­
wały się brwi jedna do drugiej, rzadko wy­
jeżdżał na płymbare do Chcreslreo i do Ko- 
lentynu, przestał nawet odwidzać Kukony, 
tak właśnie, jak gdyby już ani ognistych 
oczów , ani czarnych brwi nie miały. Ar- 
naut Czubukczy, który był obowiązany po­
dawać mu lulkę, spostrzegał, że bez wzglę­
du na kosztowny bursztyn, na czystość cy­
bucha i wonność tytoniu, nigdy nie wy­
palał lulki, gasła ona w samym początku. 
Aga nie rozkazywał podawać sobie ani ka­
w y , ani dulczenu ; zamykał się w swoim 
gabinecie, przemyśliwał całe n o cy , nieu­
stanne wydawał rozporządzenia; Zapczyj 
iP a n d u ry  latali do niego /  'raportami, a on 
coraz stawał się więcej milczącym i posę­
pniejszym. Przez cały czas dziesięcio-lelniej 
władzy jego wBukarescie, nikt go nie wi­
dział w7 podobnem położeniu.

I cóż to oznaczała ta okropna zmiana ?
Oto następujące zdarzenie:
Zjawił się pod-ówczas na Wołoszczyźnie 

rozbójnik J u n d z a , który zwrócił na siebie 
oczy i uwagę nietylko Agi, ale oraz całe­
go kraju. Latał on jak wicher, jak m ara,  
jak dzika funtazyja młodych poetów, któ­
rych zresztą me masz dotąd na Wołoszczy­
źnie, lecz bez wiitpienia wkrótce się po­
jawią. Niekiedy w jednym i tymże samym 
czasie pokazał się koło Rymnika pod j\Ii- 
chaleszty i w okolicy Brajowej, i tym spo­
sobem plątał i wikłał wszystkie prześlado­
wania policji. Nie dosyć na te m : bardzo 
często bywał on w Bukarescie bez najmniej­
szej trw ogi, jak gdyby był miejscowym, 
uczciwym i spokojnym obywatelem, i to 
rozniosło niesłychany postrach na całą ośm- 
dziesiąt-tysiączną ludność stolicy wołoskiej; 
postrach ten przedarł się aż do wielkiego 
dywanu i wstrząsł tamże najtęższe głowy  
i najdłuższe brody. Główny naczelnik be*.#- 
pleczeństwa całego państwa wielki Spalor, 
rozgniewawszy tylko Jundze swemi bezpo- 
żytecznemi śledztwami, drżał co chwila o 
swe własne dostojną osobę, a nakoniec sta­
nowczo umyślił nie drażnić na próżno roz­
bójnika. Na ówczas wszyscy: Hospodar, Bo- 
jary, i cały naród położyli nadzieję w Adze, 
błagając g o , Ly spokojność i bezpieczeń­
stwo publiczne ocalił.

Dziesięć lal wierzyli obywatele w nieu- 
straszoność , mądrość i dzielność Agi, a te­
raz jeden oberwisz Jundza ośmielił się hań­
bić jego czarno-szpakowatą brodę! Drugi 
już rok szuka go Aga z nieznużoną baczno­
ścią dozorcy porządku, zmordował on całą 
swę policyję, codziennie udawał się oso­
biście z swą przyboczną strażą, w najsamo­
tniejsze magaty,  ale rozbójnik śmiejąc się 
z niego , przechadzał się śród białego dnia 
po Bukarescie.

Niesłychane zuchwalstwo 1 śmiałość nie 
do zniesienia!— Razu jednego w niedzielę 
przyjechał na siwym koniu na bazar, w j t -  

soki, przystojny Arnaut. Długo przechadzał 
się pomiędzy kramami, kupił krzesiwo, dwa 
funty tytoniu, zjadł obiad, napił się kawy, 
podkuł konia , i zbliżywszy się do tłumu ze­
branego przypadków ie pospólstwa , rzucił 
pomiędzy nie garściami monete pohnuchmudu 

2
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zwana, 1 rozkazał powiedzieć A dze, ze Jundza  
zupełnie zadowolony porządkiem , który on swą 
surowością na rynku utrzym uje. Słowa »Jundza, 
Jundza, Jundza8 rozniesie uę pomiędzy ludem ,  
tłum  się ro zsk oczy ł : czauszy i pandury rzucili 
sir z o rę ż e m , powstało zam ieszanie, a Ju n Jzy  
już nie b y ło . . .  Z  daleka tylko unosił się tuman  
kurzu i srebrzysty ogón konia je g o . . .  Aga wy­
rywał sobie włosy z brody.

Drugą razą przedstawiała wałęsajaca się trupa 
aktorów włost.ich u A ntouakiego: Sewilskiego 
Cerulika. — Zgromadziła się liczna publiczność  
widzieć rzadkich gości. Urodziwy baron , który 
przyjechał z Transylwanii , z rudemi wąsami 
w czarnej w ęgierce, siedział w krześle podle Agi; 
zapaleniec i znawca m u zyk i,  z nadzwyczajna u- 
wagą śledził każdą półnótę. Twarz jego ru m ie ­
niła się od zachwycenia, a dłonie od oklasków. 
Między ak tam i, które dosyć długo przeciągały  
s i ę , rozpowiadał Adze n iem iecko-w ołoskićm  na­
rzeczem  o wiedeńskiej i medyjolańskiej operze,  
o wszelakich nowościach muzykalnego świata, 
a w ciągu żywej rozm owy, k tó ra ,  jak widzieć 
było m o żn a , ciekawego Agę wielce zajmowała, 
gdyż ten do swych innych zalet i zamiłowanie  
pięknych wiadomości przyswajał, brał baron  
kilkakrotnie tabakę z jego tabakierki.— Gdy się 
sztuka skończyła, pożegnali się bardzo zadowoleni 
z siebie, można powiedzićć nawet zaprzyjaźni­
wszy się. Drugiego dnia otworzywszy Aga taba­
k ierk ę, znalazł w niej kurteczkę z następującem  
p ism e m : nJundza dziękuje szanownemu Adze,  
»za rozkosz wczorajszego widowiska. Poczyta so- 
»bie za obowiązek korzystać z jego gościnnego 
►zaproszenia, i spróbuję kiedyś jego dulczeny ."

Aga targał włosy na brodzie.
Pewnego razu dał znać do wsi P rip o n eszti , 

do tam ecznego M azyla,  że przybędzie do niego  
W gościnę i z a le c i ł , ażeby na przeznaczony dzień 
przygotował półmisek napełniony połmachmit- 
dami. Zapczyj z pandurami obsaczyli wieś i cza­
towali zbrojno po domach i ogrodach. Nastąpiła 
noc ciem na i słotna. Pandury przyzwyczajeni na 
próżno oczekiwać na Jundze i przemokłszy do 
n itk i ,  poszli zagrzać się do k arczm y, porozsta­
wiawszy straże po wszystkich ścieżkach. Niemi­
łosiernie przechwalając s ię ,  że schwycą Ju n ­
dze , byle im  tylko wpadł w ręce , z nudów pili 
m ocną Rakicę } wódkę pędzoną z ow oców , tak 
d alece ,  że przed świtem wszyscy nsnąwszy, jak  
m iechy chrapali. Jundza spadł jak tu czą’ z swa 
odważną b an d ą, powiązał p and u rów , i-kazał im 
wyliczyć po dwieście b izu nów , napom inając:  
»T o m acie za to ,  ażebyście napotem byli spra­
w n ie js i  i rozumniejsi. Biedy was wysyłają ło 
»wić rozbójników, nie chodźcie do karczmy pić

nRakicę. Mocno ubolewam nad m oim  przyjacie­
l e m  A g ą , on roztropny człowiek, ale cóż zroLi  
pł taką hołotą jak wy. — Otóż ltazę wam jeszcze  
»po sto wsypać i spodziewam się, że mój przy­
j a c i e l  Aga nie zgani m i tego." P oczem  poje­
chał do dworu , wziął od Mazyla  podatek , na­
pił się kawy, i tyle go tylko widziano.

Aga nie m ógł już  wywrzeć gniewu swego na 
b ro d zie , on po prostu opuścił ręce.

W  m aić ]  Walachii zażądał Jundza od Bojara  
mieszkającego we wsi Boziy, w pcblizkości gór  
k arp ackich , ażeby odliczył dwieście czerwonych  
zło ty ch , wszelakoż nie cesarskich, lecę nowych  
holenderskich i wyznaczonego dnia złożył je  
w dupło starego jaw oru , który stal na polanie  
naprzeciwko wsi. Bojar wiedział dobrze, że z Ju n -  
dzą żartować nie można. T erm in  był k róthi, od­
liczył więc złoto i drżącą ręką spuścił j e  do fa­
talnego dupła. Tym czasem  we wsi Boziy i oko­
licznych g ó rach ,  rozłożono krajową m il ic y ję , 
sam sprawnik przyjechał z Kampanunya, i przy- 
sięgał Bojarowi na swę głow ę, że musi pojmać  
zuchwałego rozbójnika. Po wszystkich ścieżkach  
rozesłano oddziały straży, ażeby m n  znać dawa­
ły , gdy się banda zbliży. Piechoto zai utaił 
w owczarni.

Około południa przyczwałował pandur z gór 
z doniesieniem , że o pięć wiorst bandu rozbój­
ników zatrzymała się dla odpoczynku. Wszyscy  
się zmieszali. Sprawnik zebrał wszystkich kon­
nych p m d u ró w , rozkazał im  wziąć od gór tył 
bandzie, i tajemnie zbliżać się za rozbójnikami  
hu w iosce , a sam poprowadził p ieszy ch , ażeby 
otoczyć rzeczony jaw or z przeciwległej strony.  
Z  lewej strony jaworu szła droga do w ioski, a 
z prawej wznosiła się przykro-spadzista wysoka  
góra. Nie masz ju z  ratunku dla Jnndzy. Nie 
można było wybrać lepszego miejsca chciawszy  
go zrobić szach mat. Żyw cem  go schwyta spra­
wnik i całą zuchw ałą z g ra ję , sam go przedsta­
wi Hospodarowi, a Jego Wysokość w nagrodę 
za tyle gorliwości i odwagi koniecznie zrobi go 
wielkim armaszem  albo półhowniliiem de Adii.

W  tę sumę chwile przechodził przez vvieś bosy 
Cygan w obdartej hurtce z rozinamaną piersią. 
Nie zwracając bynajmniej uwagi na wojenne  
przygotowania i zamieszanie , które we wsi pa­
nowało, śpićwał sobie ze zwyczajną aiedbało-  
ścią Cygana:

Spunl Spun1 M ołdoirane,
Unde drumli la h okszan it  
Unde kasa  mitilika 
listę fata formoszika.

( P o w i e d z  p o w i e d z  M o ł d a w i a n i e ,
G d z i e  j e s t  droga do F o k s z o n 5 
G d z i e  c ha t a  mal eńka  
T a m  piękna dz i ewc z y n k a . )
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Dla dokładniejszego zasłonięcia zbrojnej po- 
z ycy i, rozkazał sprawnik mieszliańcom wioski,  
ażeby się trndnili swemi codziennemi pracami,  
a to dla tego , by nie wzniecić żadnego podej­
rzenia o bytności krajowej milicyi.

Pand n r przypędził co tylko koń m ó g ł wysko­
cz y ć ,  z doniesieniem, że Jundza ruszył z odpo­
czynku ku wiosce.

*Jak gdyby umyślnie idzie ten Cygan i śpie­
wa!* rzekł sprawnik wychyliwszy głowę z za 
podwyższenia. rJundzie i na myśl nie przyjdzie, 
że my go tu oczekujemy, jako drogiego gościa!"

Cygan jak  s z e d ł , tak s z e d ł , jak śpiewał tak 
śp iew ał,  wprost skierował drogę do jaw oru ,  
wpuścił rękę w dupło , wyciągnął sakiewkę ze 
złotem  — i zaczął spokojnie liczyć i przypatrywać  
się dukatom.

sKukotiaszule/« wrzasnął Bojar na sprawnika. 
»Fatrzcie , patrzcie! Cygan wziął pieniądze. Jak ­
że on je  wypatrzył?*

Drugi pandur przyleciał z wiadom ością, ze  
Jundza ju ż  pod samą wsią.

»Co ty tu robisz ?"  krzyknął sprawnik na Cy­
gana: »ldź precz ty diabelskie p le m ię !  coś wziął  
p ć łó z  natychmiast.. .*:

L e cz  Cygan ciągle przypatrywał się złotu, jak  
gdyby nie słyszał obelgi.

»T en  łotr  zepsuje nam całe dzieło* przerwał  
Zapczyj. Na wszelki wypadek w ziąłem  sześć naj- 
zjadliwszych psów Z łańcucha. — Czyby ich nie 
spuścić ?*

»Cały dzień nie ż arły ,  niechby się Cyganem  
posiliły.*

Rozpuścił ZapczyJ swory, świsnął— i sześć bry­
tanów o g ro m n y c h , które sałaszu pilnować zwy­
k ł y ,  rzneiło się zajadliwie na Cygana. Cygan cią­
gle rachował z ło to , lecz w tej chwili , w którćj  
psy gotowe były rozszarpać go w kawałki, wło­
żył sakiewkę w zan ad rze , wyjął dwa z żelaza  
ulane kiśeienie na cieniutkich sznurkach , m a ­
ch nął dwa razy rękoma , i cztery psy padły nie­
żywe. Pozostałe dwa zwinąwszy ogón pod sie­
b i e ,  jeszcze z większym pośpiechem  niż pier­
wej puściły się do wsi.

Rozśmiał się Cygan w głos, schował ltiśc>enie 
i przyśpiewując swoje piosenkę , zwolna i spo­
kojnie w dalszą puścił się drogę.

Sprawnik i wojsko straciło głowę.
»Cóżto za diabeł!*  krzyknął B ojar. »Może to 

sam Ju n d z a ?  Wszakże on p isa ł ,  że w samo po­
łudnie przyjdzie po p ien iąd ze, a teraz właśnie  
dwunasta godzina."

»W  samój rzeczy" odpowiedział Bprawnik, »te- 
raz dwunasta. Cóż ja za g łu p ie c ,  ż e m  należycie  
nie przeczytał pisma."

Im ię  Jundzy magicznie zabrzmiało w nszach  
żołnierzy. Sprawnik oglądnął s ię :  przy nim Lyla  
tylko sama p iech o ta ,  konnica udała się wziąć  
tył bandzie. Puścił się sam czwałein gonić roz­
bójnika , k rz y cz a ł , ażeby s trzelan o , ażeby go  
na miejscu położyć. L e c z  pandurom drżały ręce  
i z pośpiechu i od imienia Ju n d zy :  biegli oni 
lecz nieśm iało , strzelali nie celnjąc. A tym cza­
sem bosy Cygan rączo poleciał na stromo-przo- 
paścistą górę i skrył się ich o czo m , potem  zja­
wił się na drugim w ierzchołku w odległości, 
w rozjaśnionej atmosferze górnego p o w ietrza , 
w tych samych łachm anach C ygana, lecz już  na 
karym  suto i bogato ubranym konin. D um nie  
spojrzał na dolinę , gdzie obok sprawnika m n ó ­
stwo ludu w zdumieniu około starego jaw oru  
zebrało się. W ystrzelił z p isto le tu , a b a n d a , 
która w różnym kierunku rozsypała się przed  
p au d u ram i, okrążyła swojego atamana.

Wysłuchawszy tej powieści A g a ,  tylko oczy  
wzniósł do n ieb a .. .  »Niestetyl on ju ż  tracił wia­
rę  i zaufanie we własne swe siły i zręczność."

i'Ł di>  /»'

Powiedzcież nam  p rzynajm niej ,  któżto jest  
ten Ju n d za ?  W  całej W o ło s z cz y ź . :e nikt ni" 
wiedział o jego pochodzeniu. Niespodzianie zja­
wił się w g ó r a c h , zebra! bandę desperatów i 
z nia po calem  ksieztwie koczował. Z resz tą  wie-» o c c
cej płatał figlów niżeli rabował , brał daninę 
tylko od bogatych Bojarów i M azylów ,  a wspo­
magał bićdnych chłopków i nieszczęśliwych ko­
chanków. Nigdy on nie przelćwał krwi ludzkim.  
Rozpowiadano o nim mnóstwo rozlicznych do 
prawdy niepodobnych baśni. Jedni tw ierd zili , 
ze on znakomity węgierski książę, który z ja-  
kiejsić ważnćj politycznej przyczyny zmuszony  
był opuścić o jcz y zn ę ; drudzy rnów ili, że ou 
prosty Cygan, trzeci że on bogaty B ojar, który  
zaciągnął się między rozbójników, z powodu  
nieszczęśliwej m iło śc i ;  inni że on kobieta, inni 
że żyd , niektórzy mieli podejrzenie po prostu,  
że on Napoleon! — Nikomu nie była znana jego  
prawdziwa osoba, ani pewna zwyczajna odzież, 
pokazywał się i m łodym  i starym , blondynem  
i brunetem  , w złocie i w łachm anach , B o jarem  
i Arnautem , modnisiem niemieckim i żydem , 
m n ich em  i kobietą. Nawet dwaj pojmani z jego  
bandy rozbójnicy pod przysięgą zeznali , że 
prawdziwej twarzy Jundzy nie widzieli. —  T a  
niepewność i tajemuiczość była pow odem , że Ind 
prosty mnóstwo śmiesznych i dziwacznych zda­
rzeń  o nim rozpow iadał, o których on sam nigdy 
i nie pomyślił.  Gubiąc się w domniemaniach,  
przypisywał m u  lud zabobonuy nadprzyrodzone 
własności. M ó w io n o , że m a ziele , które go
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ozyni niewidomym , ze posiada-kobierzec samo­
lot i boty samochody. Na tern opierając s ię ,  
poczytywano go za wilkołaka, a matki chcąc  
uspokoić wrzask niesfornych dzieci, Ju n dzą je  
straszyły.

( Ci ąg  tłarszy n a s i l i . )

T O W A R Z Y S T W O  MIŁOSIERDZIA

W E  F L O B E X C Y I .

Wydarza się czasem , iż będąc w teatrze Pert/o- 
la , śród opery lub pas-de-deu,v  daje się rapcem  
słyszeć przerażający i przenikliwy głos dzwonu.  
Na ówczas zaczynają się loże p rz erze d za ć , a 
częstokroć towarzysz tw ó j, jeże li on jest m ie­
szk ańcem  F lo r e u c y i , opuszcza cię bez cerem o­
nii śród rozmowy, chwyta za kapelusz i oddala 
się z teatru. Cóżto jest za dzwón ? Zkąd pocho­
dzi takie zamieszanie? zapytasz się, jeżeli jesteś 
cudzoziemcem. Jestto dzwón m iłosierdzia, to 
warzysz twój rozmowy jest członkiem  miłosier­
dzia; spieszy on do swego obowiązku. Towa­
rzystwo miłosierdzia we Florencyi jest bez wąt­
pienia jedną z najpiękniejszych iuslytucyj na 
świecie. /  w iązane w 1 2 4 4  roku z powodu czę- 
stege - morowego powietrza, które srożyło się 
w trzyuaslem stuleciu. W głównych zasadach do­
tąd się nie zmieniło. Tak jak 1 dawniej składa 
się z Siedmdziesięciu dwóch cz ło n k ó w , którzy 
się zowin dzienną starszyzną i koleją między  
sobą co cztery miesiące służbę i obowiązki spra­
wują. Ci siedmdziesiąt dwócli bracia dzielą się 
ńa cztery porządki; do pierwszego należy dzie­
sięciu wyższych duchownych prałatów, do dru­
giego dwudziestu niższych k apłanów , do trze­
ciego czternastu obywateli ze stanu sz lach ty , ff 
do czwartego dwudziestu ośmiu artystów. Człon­
kowie ci podług pierwiastkowego planu są re ­
prezentantami wyższych klas społeczeństwa i 
wolnych umników. Sto pięć osób z niższego 
ludu i wyrobników, przyjętych do towarzystwa, 
przedstawiają naród pospolity.

Członkowie schodzą się zwyczajnie przy far- 
n y m  kościele. Ilużdy z braci m a swój schowek,  
W  którym znajduje się czarna k ap a , zwyczajna  
W bractwie pokutników. T ę  gdy przywdzieje,  
leciwie m u oczy i usta widzieć można. Nieszczę­
śliwy częstokroć obsypany dobrodziejstwami ża- 
dnj'm sposobem wiedzieć nie m o ż e , kto jest  
jeg o  dobrodziejem. —  Jak  tylko który z prze­
wodniczących braci dowie się o jakiem  nieszcze-  
śliwetn wydarzeniu , znany wszystkim dzwon 
uderza raz, dwa, lub trzy, stósowuie do ważno­
ści wypadku. Na odgłos dzwonu, członek spo­
łeczeństwa gdziekolwiekby się znajdował, i

czemkolwiekby się trudnił , rzuca wszystko i 
niezwłocznie spieszy na miejsce zgromadzenia.  
T u  dowiaduje się o nieszczęściu, przywdziewa 
czarną szatę ,  z m aską na twarzy, nasuwa na 
głowę ogromny kapelusz, bierze w rękę zapa­
le 11 ą świecę i udaje się spieszno w m ie js c e ,  
gdzie jego pom oc potrzebna. Ranionego natych­
miast zanoszą do szpitalu lub do d o m u , a u -  
niarłego składają w kaplicy. Magnat i prosty wy­
ro b n ik ,  odziani w jednakowy h a b i t ,  z równa  
gorliwością służą nieszczęśliwem u, a ten uie 
znając ani jednego ani drugiego, modli się go­
rąco za obu. Gdy się bracia od dalą , o jc ie c ,  
m a t k a , mąż lub dzieci c ie rp ią ceg o , znajdują  
zawsze szczodrą j a ł m u ż n ę , zostawioną niewi­
domą , dobroczynną ręką.

M ówią, że sam panujący teraz A rcyksiążę, 
jest  członkiem tego . społeczeństwa. Na odgłos 
dzwonu, Wielki książę równie z prostym rze­
mieślnikiem , przebiera- się w mniszy habit,  i 
spieszy W p o i n o c  nieszczęśliwemu cierpiącem u,  
lub do ł o ż a  umierającego nędzarza. Tylko hoj­
ny podarek zostawiony w domu b ied ak a , do­
m niem yw ać się każe o bytności m onarchy.

Bracia jąiilosierdzia obowiązani byli także towa­
rzyszyć skazanemu na ś m i e r ć , w miejsce pu­
blicznego tracen ia ;  lecz od czasu wstąpienia na 
tron F erd y n a n d a , ojca teraźniejszego panujące­
go Wielkiego księcia, kara śmierci prawie cał­
kowicie zniesiona, a zatem  bracia uwolnieni są 
teraz od tej przykrej powinności.

Po  dopełnieniu obowiązku, każdy członek to­
warzystwa wraca na dawne miejsce do lary, zdej­
m u je  szatę i kapelusz, składa' świecę , i udaje 
się do pierwszego swego zatrudnienia lub za­
bawy. Z  Biblijoieki dlia Cztentja i 8 4 1 .

 -------

Z E  L W O W A .
Z a k ł a d  n a u k o w y  i m i e u i a  O s s o l i ń s k i c h  

w y d a w a ć  zacznie  z r o k i e m  1842 w  ć w i e r ć r o c z n y c b  z e ­
s zyt ac h  pi s tno  c z a s o w e ,  p o d  t y t u ł e m :  B ib lijo teka  z a k ła *  
du Imienia O ssolińskich , p o ś w i ę c o n e  d z i e j o m ,  r o z p r a ­
w o m  i w i a d o m o ś c i o m  n a u k o w y m ; — j a k o  ciąg dal szy 
C zasopism a naukow ego. K a ż d y  zeszyt  z a w i ć r a ć  będzie  
n a j mni e j  arkuszy 1 0 ;  d o ł ą c z o n e  t ak£e  będą  t a b l i c e ,  p o ­
dobi zn y  i kami en i or yt y .

Tygodnika ro ln icz o -p rz em y s ło w eg o  p o d  R e d a k c y j ą  
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  wy s z ed ł  Nr.  1. 1 o b e j m u j e ;  
1 )  J e s z c z e  s ł ó w  ki tka o  s i e j b i e .  2 )  O  »po'ODie b uu o -  
wani a  cegie lni  i w y p a l a n i a  c eg ł y  t or f e m w S c h u s s e n r i d e  
w K r ól es t w i e  W i r t e n i b e r s k i ć m , przez pana  Z o b e l ,  kadeta 
g ór ni c zego .  3 )  K a r t o f l e  j a k o  k a r m’ dla kom.  4 )  b r ó ­
dek p r z e c i w . w i e r z b o m  p s ó w .  5 )  W i a d o m o ś c i  c z a s o w e .

Ner .  20 D zienniku mód p ary sk ich , w y d a w a n e g o  p r z e z  
T o m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  z a w i e r i  p r ó c z  m ó d ,  n a ­
s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y  : 1 )  W y c i e c z k a  do  I ł c r ch t c sg a d e o  ,
przez  W .  C h ł ę d o w s k i e g o .  ( D o k o ń c z e n i e ) .  2 )  Piosnka 
z d a l i ,  wiersz.  5 )  Cór k a  j e n e r a ł a  ( po w i as t k a ) .  4 )  Ro­
zmai tość .
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C e s a r z  r o s s y j s k i  o b d a r z y ł  aka d e mi ję  p e t e r s ­
bur ską  ki lkę w a ż n e m i , p o d  w z g l ęd e m dz e j ów r o s s y j -  
sk i c L  z r o k u  1 7 04  r ę k o p i s a m i ;  m i ęd z ’ ' te'mi j e s t  b l i zko 
4 0 0  d o k u m e n t ó w ,  które  na polei  c ni e  T u r g e n e w a  z o r y ­
gi na l ny ch  m a n u s k r y p t ó w  w Wa t y k a n i e  p r z e k o p i j o w a n o  ; 
w  j e d n y m  z n i ch  za wa r t e  są szc zegół y  dziennika p o ­
dr ó ż y J e r e m i e g o  z K o n s t a n t y n o p o l a  d o  M o s k w y  , w  in­
n y c h  z no wu  r pi sane są w o j n y ,  k t ór e  p o m i ę d z y  latami  
1Ó68 i 1651) w K c s s y j  zaszły.

S i l v i o  P c l l i c o .  Dzienni k  m a r s y l s k i ,  z k t ur e fto 
w i 9 l ot ność  o śmi erc i  Si lyia  Pe l l i ca  pr ze sz ł a  do i nnyc h 
g a t e l ,  og ł os i ł  t e r az  s a m ,  ze ta w i a d o m o ś ć  j e s t  be z z a ­
sadną.

J u z  n a w e t  w w s c b o d o i e ' j  S y b e r y i  z a ł o ż on o  i n s t y ­
t u t  d l a  p a n i e n  s z l a c h e c k i c h .

N a j w i ę k s z a  ś k l a r n i a  w  ś w i ę c i e .  Angl i cy  
ma j ą  u p o d o b a n i e  w  o s o b l i wo ś c i a ch  i pie'niądzmi przy­
w o d z ą  j e  do skutku.  W  C b a t s w o r t b  zamieni l i  w  śklar-  
nie ca ły mor g  p o l a .  P r ze s z ł o  7 0 , 0 0 0  s t óp  k w a d r a t o ­
w y c h  p o k r y t o  śklanne'mi t a f l a mi ,  i c a ł ą  te przestrzeń 
ogr zewa j ą  gor ącą  w o d ą ,  którą kana ł ami  p r ow a d z ą ,  p a l ar ­
n ia  ta urządzona  j e s t  nakształ t .  o gr od u  i zaopat r zona  
śc i eżkami  / d r o g a m i ,  t a k ,  ze g o ś c i e  p o  t y m czar od : iej -  
sk i m ogr odz i e  k o n n o  i p o w o z a mi  p r z e j ć żd z a ć  s i ę  mogą.  
R o s n ą  tam na w o l n y m  g r un c i e  na j r oz ma i ts z e  p o d z w r o t ­
n i k o w e  r oś l i ny i hWiaty.  W  ś rodku ur ządzon e  są ma ł e  
p o t o k i  i kot l iuy dla skraplania  tć j  plantacyi .

P i a s e k  r u c h o m y  n i e d a l e k o  „ ó r y  St .  M i ­
c h e l .  J e d n o  z pism f r a n c u z k i cb  zawie'ra o r u c h o m y m  
pi asku n ie da l ek o  gór y  St. M ichel n a s t ę p u j ą c e  p o d a ni e :  
P i a s e k  ten b y ł  wi down i ą  nic j e dn eg o  s mut ne g o  w y p a d ­
ku ; pale od mi e j s c a  do mi e j sc a  p o w b i j a n e ,  wskazuj ą  
d r o g ę , kt órć j  w ę d r o w i e c  t r zyińać  się mnsi -  K t o  z niej  
z b o c z y ,  naraża się na na j wi ę ksze  n i e b ez p i ec ze ń s t w o .  
P r ze d  kilku laty zapad ł y  się tu dwie w ł o ś c i a n k i ,  s io-  
s t iy ,  razem z mł o d y m  c z ł ow i e k i e m ,  który m w p o m o c  
sp i es zy ł .  S k o r o  kto p o  kol ana  zagrzęźnic  , len zginął  
n i e o c h y b m C ,  b o  u s i ł u j ą c  w y d o b y ć  się z piasku , przez 
t o  s a mo  c or a z  g l ębi ć j  w  piasku toni e .  J e s l t o  s t r asz l i wy,  
o k r o p n y  r od za j  ś m i e r c i !  P r z e p a ść  zamyka s ię r „ d  g ł o ­
wą swe'j o f i ary i j u ż  j e j  nie wy p u s z c za .  Czyl i£ kat a­
s t ro f a  R a w e n w o o d a  w  Oblubienicy z  Lam ,uerm oor«, k t óry 
w  I rki ?  sam s p o s ó b  z o c z u  n a s z y c h  z n i k a ,  nie spr awi a  
o kr op n i e j s z e g o  wr ażenia  , oiżli  sz t ylet  k r w a wy ?  Nikomu 
n i e w i ad o ma  j e s t  głębia  tej  przepaśc i -  W  r.  1780 w p u ­
s z c z o n o  w nią kamień wa żą c y  trzy c e t n a r y , do k t óre ­
go  p r zy wi ąz a n o  s z n ur  m a j ą c y  4 0  s t óp dł ugośc i .  W e  
dwadzi eśc i a  c z t ć r y  godzin późnie' j  , j u z  m i  s iadu po 
nim wi da ć  nie  b y ł o .  W  tymże  s amym czas ie  z a t on ą ł  

t a m ż e  c a ł y  o k r ę t ,  k t óry w  pobl i ż u  góry Sie r o z b i ł ;  na ■ 
we t  masz l y  j ego  zniknęły.  M o ż n a  s o b i e  w y o b ra z i ć  o -  
grornną masę  piasku i p o ł o ż e n i e  s a mo t n e g o  w ę d r o w c a ,  
kt ór eg o  w  zdradl iwe j  p u s z cz y ,  śród n i e z na n yc h  p r z e p a ­

ś c i ,  gruha mgła z a s k o c z y ,  i k t óremu nie t y l no  p i a s e k ,  
a le n a we t  wo d a  n i e b e z p i ec z e ń s t we m g r o z i , b o  s kor o  
w y l ć w  n as t ą pi ,  naci ćrują  o dmę t y  morskie  p r a w i e  z ró ­
wną s z ybkośc i ą  j ak  biegun n a j r ą c z e j sz y .

G n z i k i  i d z i u r k i  o d  g u z i k ó w .  W  dniach 
dzis ie j szych odbi ć r a  zaszczyt  dziurka od g u z i k a ,  a nie­

gdyś  guzik go odbi ćr a ł .  T a k t o  zmień,  a ja się w y o b r a ż e ­
nia.  W y t w o r n o ś ć  wi e k ó w  mi ni on y c h  uży wał a  książę­
c e g o  p r z e p y c h u  a n a w e t  ma r n o t r a ws t w a  w guzikach.  
R u j n o w a n o  s wój  ma j ą t ek  na guziki  z r ub inów , J y j a -  
m e n t ó w ,  t o p a z ów  i t. d. i p r zę d a w a n o  lub zas t awi ano  
za nie d obr a  dziedi . i czne.  z Kl ó r ą ż  ma j ę t noś ć  mam na 
mi j  trak zas t awi ć? «  za pyt a ł  niegdyś  R o u e  s we g o  k r a wc a .  
:>Czy w ł o ś ć  w  Nor ma n dyi  czyi ,  też p a ł a c  nad Mnina ?* 
W y d a r z a ł o  się także , if. do guzików n o w e  suknie d o r a ­
b i a ć  k a z a n o , r ówni c  j ak  dziś n o w e  guziki  do s t ar y c h

s ukien d o r ab i a j ą .  Dziurka  od guzika nic  j e s t  tak kos z t o ­
w n ą .  Mł od z i eż  nasza stała się o s z c z ę dn i e j sz ą .  T o ,  c o  
się dzisiaj  w  dziurkę zakłada , j e s t  ba r d z o  p i ę k ne  i n ie ­
d r o g i e ,  j e s t  to mni e j  wi ęc ć j  świe ży k w i a t e k ,  mni e j  wi ę -  
cć j  c ze r w o na  ws t ą ż e c z ka .  At ol i  z dzies ięc iu lub d w u ­
nastu dziurek od g u z i k ó w ,  j ak i ćmi  z wy k i e  frak j e s t  za­
o p a t r z o n y  , li ty l ko  j e d n a  do z n a j e  t t g o  szc z e g ó l ne g o  
z aszc zyt u o t r zy ma n i a  m o d n e g o  kwiatka l ub  ws t ą ż e c z ki  
o r d e r o w ć j :  j e s t  to d z i u r k a ,  która p r o s t o  ua s er cu l eży.  
Dla  tego tez w dziurce od guzików u n i e kt ór yc h  o s ó b  
s p o s t r z e g a my  c zę s t o k r o ć  kwiatek zwi ędł y .  Ws z a k  kwi a­
ty ua j a ł o w y m  gr unci e  sn a d n o  u s y ch a j ą .

A k t  p r z y s i ę g i  u H a ł m u k ó w .  Na  uwagę  za- 
s ł u g u j e  w s t r ę t ,  j ak i  maj ą  R a ł m u k i  od przysięgi  przy 
wy t o c z e n i u  p r o c e s u .  Nie z n a j ą  oni  wi ę ks ze j  n i e p r z y ­
j e m n o ś c i  w  ś w i e c i e ,  i wo l ą  r ac ze j  z rzćc  s ię ws ze l ki ego  
v t w a  niż przysięgać .  Pr zys i ęg a  u n i c h  j e s t  d w o j a k a :  
W  s p r a w a c h  mnie j sze j  wagi  przys i ęga j ą  na skór ę  z g ł o ­
w y  n i e d ź w i e d z i ć j ; w  w a ż n i e j s z y c h  zaś na o s t r o  nabi tą  
s t r z e l b ę ,  k t ór ć j  lufę nahrytą  miedzianą m o n e t ą ,  p r z y ­
s i ęga j ący  p o c a ł o w a ć  musi .  P o d c za s  tego aktu u s t awi a j ą  
na c e p k a c h  s t r z e l b ę ,  z kt óre j  p o  z ł o ż o n ć j  przys i ędze  
w  p o w i e t r z e  wystrzegaj ą.  W t e d y  ws z y s c y  ś w i a d k o w i e  
i p o w i n o w a c i  l e g o ,  kt óry żądał  p r z y s i ę g i ,  pluj ą w o c z y  
p r z e c i w n i k o w i , a ten us i ł u j e  j a k  naj spiesznie j  s k r y ć  się 
pr z e d nimi .

N i c  n o w e g o  p o d  s ł o ń c e m .  J a k  w  dziedzinie 
p o m y s ł ó w  i spekulacyi . ,  tak też w  dziedzinie  fizyki  j e s t  
n i e m a ł o  w a ż n yc h  w y n a l a z k ó w ,  kt ór yc h  p o c z ą t k o w e g o  
t w ó r c y  nic  znamy.  C a c o n  , d o k t o r  m a g i k ,  j ak go spół -  
cześni  m i a n o w a l i ,  c h o c i a ż  j a w n y  n i e pr zy j ac i e l  magi i  i 
c u d o l w o r s l w a ,  p o n i ewa ż  b y ł  t ego p r z e k o n a n i a ,  że  s z t u­
ka p o ł ą c z o n a  z si łą n a t u r y ,  n ie r ó w n i e  wi ę ks ze  cuda 
zdziałać  l o ż e , niz m n i ema n e  n a d p r z y r o d z o ne  potęgi  — 
K a c o n  j u ż  w  t r zyn as t y m w i e k u ,  a zatem na  długi  czas 
prze d i s tnieniem t o w a r z y s t w b a d a j ą c y c h  n a t u r ę ,  p r z e ­
c zu w a ł  wi e le  w a ż n y c h  o d k r y ć ,  k t óre  d o p i e r o  t e r a ź n i e j ­
sze j  f i zyce  s ię po wi od ł y .  » Mo g ę  b y ć  w y n a l e z i o n e j  , m. . .  
wi on  ^ na r zę d z i a ,  zu p o m o c ą  k t ó r y c h  n a j wi ę k s z e  o k r ę ­
t y  pod kieruokiem j e d n e g o  c z ł ow i ek a  s z y b c i ć j  p ł y n ą ć  
będą niż t e ,  kt óre  wie lką os adę  m a j ą ;  m o ż na  w y m y ś l i ć  
do latania n a r z ę d z i e ,  w  którć in c z ł owi ek  wy godn i e  s i e ­
d z ą c ,  bez  pr ze r ywani a  myśl i  s w o i c h , szlucznćTni  skr zy ,  
dłami  p o d o b n i e  j ak  ptak p o w i e t r z e  p r z e r z y n a ć  b ę d z i e ;  
można z b u d o w a ć  p o wo z y , kt óre  bez  p o m o c y  źwi ćrząt  
z n ie wy mo w n ą  s zybk oś c i ą  t o c z y ć  się b ę d ą ;  do dżwignie-  
nia lub spu s z cz e ni a  n a j o g r o mn i e j s z y c h  c i ę ż a r ó w ,  p o ­
t rzeba t y l ko  będzie  w y n a l eź ć  mał e  n a r z ę d z i e ,  m o żn a  
wy na l eź ć  s p o s ó b ,  k t ór ym j e d e n  c z ł ow i e k  ki lka t y s i ę c y  
ludzi  miuio i ch wol i  ku s o b i e  p o c i ą g j ą ć  zdoł a  , p o d o ­
bnież  można  w y my ś l e ć  m a c h i n ę ,  za p o m o c ą  kt ór e j  lu­
dzie ua dnie mo r z a  lub rzek b e z p i ec zn i e  c h o d z i ć  b ęd ą  
mogl i . « W  t y c h  p o m y s ł a c h  j e n i j a l n e g o  f i lozofa  ,  n ic  Sąż 
zawar t e :  n a p o wi et rz n y  b a l o n ,  dzwón u u r k o w y ,  statki  
i wozy  p a r o w e ,  nakonie c  si ła dźwigni  i w o d y ?

P a  u c a  R a c h e l  s t a w i  n a m  p i ę k n y  w z ó r  
a r t y s t k i ,  k t ó r a  c o r a z  h a r d z i ć j  d o s k o n a l i ć  
s i ę  s t a r a .  Hr abi a  A. ,  F r a n c u z ,  m ó wi ł  z nią w L o n ­
dynie  o r o ż n y c h  r o l a c h  , a n a k o n i e c  w s p o m n i a ł  o F e -  
drze.  Na to o ż y wi ła  się ca ł a  t war z  panny R at l i c l .  » R o l i  
F e d r y « ,  r z e k ł a ,  »uczę  się j uż  t rzy lata.  M o g ł a b y m  j ą  
grać  j u t r o  , gd y b y m c h c i a ł a ,  a j ednak nie s a d z e ,  a b y  
■dla mni e  b y ł o  z kor zyśc i ą  wy s t ąpi ć  w n i ć j  prze d więcią 
lub Szcścią laty.  Nie c zu j ę  się j e s z cz e  zdol ną  cło od­
dania tak wi e lkiego ut wor u.  Drżę  j u ż  ua s a m o  w s p o ­
mnienie  , ze kiedyś w nićj  s w o i c h  si ł  do ś w i ad c za ć  będę . e  
M ó w i ą c  te s ł o w a ,  —  o po w i a d a  h rabi a  —  wzni os ł a  s mę t ­
nie o c z y  w n i e b o ,  i zac zę ł a  zwol n a  wy g ł a s z ać  ów pię-  
hny w i e r s z :  » A c h !  o by m j a  z nim raze m w  s męt ne j
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p u s z c z v  b y ł a !« T w a r z  i głos  j e j  p r z y b r a ł y  w tej  chwi l i  
n a j w y ż s z y  wy r az  d r am a ly cz n o śc i  i spr a wi ł y  na mni e  tak 
wi e lk ie  Wr a ż e n i e ,  żem s o b i e  dał  s ł o w o  p r z y j e c h a ć  do 
P a r y ż a ,  c h o ć b y m  b y ł  na k o ń c u  ś w i a t a ,  s k o r o  mnie 
wiecie d o j d z i e ,  ze pauua R a c h e l  w  Tdedtre fr a n ę a is  F e -  
d r ę  gr ać  będzie .

S z c z e g ó ł y  o  s ł a w n y c h  k o m p o z y t o r a c h .  
Y f  dzienniku:  F ran ce m usicale u mi es z c z o n y  j e s t  p o d p i s a ­
n y  p r ze z  p.  L e o n a  L e s p ć s  a r t y k u ł . nSinyularites des com- 
positeurs lyriyu esa, w kt ór y m skr ć ś lon e  są c ha r a k t e r y ­
s t y c z n e  r y s y  ki lkn k o m p o z y t o r ó w  pa r y s k i c h .  I t a k  R o s -  
ł y n i  ma mi eć  tak wie lkie  u p o d o b an i e  w  k l a r y n e c i e ,  że 
z tąd zawiązała  s i ę  ści s ła  pr z y j a ź ń  mi ędzy nim a g ł ó w ­
n y m  r e d a k t or e m pi sui a :  C ourier F ran ęa is , p a n e m V. de 
la P e l e u z e  , k t ór y  się grą s wo j ą  na tym i ns t r u menc i e  
o dz n a c z a .  Ros s i n i  n api sa ł  umyś ln i e  dla tegoż  re dakt ora  
so lo  na k l a r y n e t , kt óre  p i sane  własną  ręką k o m p o z y t o ­
ra  , pan  de la P e l e u z e  d o t y c h c z a s  p r z e c h o w u j e .  — B e r -  
l i o z  ma k o m p o n o w a ć  w t e d y ,  gdy mu m a łż o nk a  j e g o  
( n i eg d y ś  miss S m i t b s o n )  przy f o . t e p i j t . ni e  wygł asza  n a j ­
p i ę k ni e j s z e  s ceny  z Szekspi ra .  O  tej  pani  B e r l i o z  o p o ­
w i a d a j ą  a n e g d o t ę ,  iż raz rze k ł a  do  J u l i j us z e  J a n i n :  
» M o ś c i  J a n i n  , wszak wp a n  nie  umićsz p o  angielsHn?«— 
» Ni e  wi e l e  m o j a  pani . «  —  »A j a k ż e  mogł eś  p r z e t ł u m a ­
c z y ć  S t e r n a ? « —  » Zr o zu mi a ł em go wt ed y ,  gdym s ł yszał  
j a k c ś  go pani  g ł oś n o  c z y t a ł a ś ,  o d r z e k ł  J a u i n  z up r z e j ­
m oś c ią .

O k r ę t  f r a n c u z k i  R oland  p ł y n ą c  do  R i o - l a n e i r o  
s p o t k a ł  o k r ę t  angielski  In d ia ,  kt óry  m a j ą c  na pokł ad z i e  
2 1 6  o s ó b  i p ł y n ą c  z L o n dy nu  do N o we g o  O r l  : anu za-

Eal i ł  się.  Oś m n a s t u  lu j zi  zgi nę ł o  bądź w p ł o m i e n i a c h  
ądź w  m o r z u ;  reszta  z ni ch to  j e s t  198 s c hr o n i ł a  się 

na  p o k ł a d  o kr ę t u  R oland  i do  R i o - J a n e i r o  s ię dos t a ł a .

D r z e w o  m a h o n i o w e  ( I t a n t  gn i ewa ł  s ię i le ra­
z y  to  dr z e w o  w  o b e c n o ś c i  j e g o  ma h o n i e m  n a z w a n o ) ;  
j e s t  a o p i e r o  n i e ma l  o d  o ś mdzi es i ę c i u  lut zn ane .  Od z i o ­
m e k  z n ie go  pr z y wi ez i on y  j a k o  halust  z J a ma i ki  do L o n ­
d y n u ,  s p o c z y w a ł  d ł ugo b e z  ws ze l ki ego  użytku w  s zo­
p i e ,  w  htórć j  r óż ne  gatunki  dr ze wa z ł o ż o ne  b y ł y ,  aż 
n a k o n i e c  p e w i en  l or d  k aza ł  sob i e  z niego me b l e  s p o ­
r z ą d z i ć ,  a za j e g o  p r z yk ł ad e m pos z ł a  znakomita  sz l ac ht a  
l on d y ń sk a .  D r z e w o  z J a m a i k i  ma na j pi ękni e j szy  f l a d e r ,  
a z czasem p r a w i e  c a ł k i em c z a rn i e j e .  Ha wa nn a  w y d a j e  
b l a d e  d r z e w o ,  k t ór e  t a mż e  nie ba r d z o  j e s t  c e n i on e .  
P a l i s a d a mi  z t ego dr zewa są t am o k o p y  op a r k a n i on c .

W p r u s k i m  d z i e n n i k u  m i n i s t e r y j a  1 n y m  
p o d  wzgl ędem admi n i s t r acy i  krajowe' j  zawar t e  j e s t  r j « -  
p o r z ą d z e n i e  gabinetu z dnia l 2 g o  maj a  r.  b ., w kt órćm 
k r ó l  "oznaj mia , iż ur zędn i kom nie w o l n o  byu a j mni ć j  
n a d u ż y w a ć  kr edyt u z w y c h  w i e r z y c i e l i ,  a m i a n o wi c i e  
r z e m i e ś l n i k ó w ,  ani te'ż p r z y  e s e k u c y i  zas ł aniać  s ię tym 
p r z y w i l e j e m ,  Że im z p e n s y '  długi  odc i ągane  b y ć  mogą.  
K r ó l  r o z k a z u j e ,  aby mu  o  t a k o w y c h  ur zędn i kac h  d o n o ­
s z o n o  , a we dł ug  okol i c z noś c i  n a w e t  i ch z s ł uż by  o d d a ­
l a n o .  G d y ż  w  P r u s i ec h  nie w o l n o  urzędnika więzić  za 
d ł u g i ,  ani  też w  d r o dz e  e x e k u c yi  zagr abiać  pensyi  j e ­
g o ,  j e ż e l i  t a k owa  4 9 0  t a l a r ó w  nie w y no s i .  Ale j e s t  o r az  
r o zp o r z ąd z e n i e ,  na m o c y  Którego ur z ę dn i ków p o b i ć r a j ę -  
c y c h  taką pe n sy j ę  a n a d u ż y w a j ą c y c h  te go  p r z y w i l e j u ,  
p o d o b n i e ż  z ur zędu z ł o ż y ć  pal eży .

G r ó b  G e l i e r t a .  D o k t o r  S t r a n c b , d y r e k t o r  sz pi ­
ta lu c h o r y c h  w  P e t e r s bur gu , kaza ł  w L i p s k u  w kośc i e l e  
s w.  J a n a  o pa s a ć  żelazną kratą  grób p o e t y  i f i lozofa  ,

Kr z ys z t o f a  G e l i e r t a  , k t óry do t ych czas  dr e wn i an ą  kratą 
b y ł  o t o c z o n y .  Z a m y ś l o n o  także p o s t a r a ć  się o  i mionnik 
dla t y c h ,  którzy mi e j s c e  j e g o  s p o c z y n ku  odwidza j ą .
Na uwagę zas ł uguj e  ta o k o l i c z n o ś ć ,  że ten s ł a w n y ,  
c zc i g od n y zmar ł y  bar dz i ć j  c ud z o z i e mc ó w. n i ż  k r a j o w c ó w *
o bc ho d z i .  Na p o m n i k ,  kt ór y  w k o ś c i e l e  świę t ego  J a n a  
w  Li psku na pami ąt kę  G e b e r t o w i  w ki lka i u  po j e g o  
ś mi er c i  w z n i e s i o n o ,  pr zy czy ni l i  się szCzcgólnić j  l ,uń- 
c z y k i , P o l a c y  i L i wo ńc z y k i .

D z i w a c t w o  a r l y s t o w s k i e .  W j e d n ć j  z ul ic  
p ar y s k i ch  j e s t  j u l  od dawna b ar d z o  piękny sklep s t r o ­
j ó w  da ms k i c h .  P a n n y  zo s t a j ąc y  w  tym sklepie  u zażały ..
od  n i e j a k i eg o  czasu W y s o k i e g o ,  c h u d e g o  c z ł owi eKa ,  
k t ór y  c o  w i e c z o r a  przez  o k n o  do n ich zaglądał .  Z p o ­
c zą t ku nie dziwiły się t emu mo d n i ar k i ,  p j g l ą d a ł y  na 
c hu de g o  c z ł owi chu , i c zy n i ą c  „ad nim r óż n e  u w a gi ,  
s ą d z i ł y , ze ta wizyta  u okna  , r a p e wD e  jak i ś  mi łos n y  
p o w ó d  mi eć  m u s i 1 Dzie wc zęt a  zaC/ęły j e d n a  druga sc ­
h o w a ć ,  - l e  nar e s zc i e  im c i e r p l i wo śc i  za b r a k ł o  gtfy 
n ie ś m i a ł y  j e g o m o ś ć  p o  u p ł y w i e  ki lku tygodni  do żadnć j  
z ni ch ani  z l i s tem ani t ćż  z o ś wi ad cz e ni em nic  wy s t ą ­
pi ł .  W y t o c z o n o  wi ę c  p r o c e s  kawal er owi .  »A to j es t  za 
u ad t o i i , rze kł y  s kr omn e  da my ,  yjuż dłuże j  nic  znies i e ­
my tej  zuch w a ł o ś c i !« —  » P o  ć o  wp a n  j u ż  od kilku m i e ­
s i ęcy  c o  w i ec z o r a  tutaj  zaglądasz?  Czego wp a n  żądas<?i< 
z a p y t a ł a  j e d n a  z n a j ś mi e l s zych  przez okno .  —  >.Ja szu­
k a m,  m o j a  I u b c c z h o ! «  odr zekł  s u c h y  Długosz .  — »YVpau 
s zuk as z?  N o ,  c z e g o  w p a n  tu szukasz ?« —  » J a szukam
finału t rzec iego aktu do  o p e r y :  K s ią ip  A lb a ! a  T e r a z
s ię  p o k a z a ł o ,  żc  tym j e g o m o ś c i a  był  k o m p o z y t o r  l )o -  
nizett i .  J e s t t u  w s amej  r z e c z y  j ego  z wy cz a j e m  sznkauia 
d o  s w o i c h  o p e r  m e l o d y i !  Doni ze t l i  wa ł ęs a  się w i e c z o ­
r ami  pu  u l i c a c h ,  zagląda w  r óż n e  kąty,  p o c z e m  wr aca  
s w o b u d n i e  dt.i do mu  i k o m p o n u j e .  Co wi e c z o r a  n j rzec  
go można między godziną s iódmą a ó s m ą ,  j a k  za t o n a ­
mi  po  u l i c ach  P a r y ż a  na ł o w y  c hod z i .

J e d n o  z p r i s m  G a n d ° w i k i c h  zawi era  nas t ę ­
p u j ą c e  szczegól ni e j sze  u w i a do mi e n i e ,  które  tu do s ł o w n i e  
u m i e s z c z a m y :  »iYlłody c z ł ow i e k  m a j ą c y  lat 2 4 ,  d o b r e ­
go u r o dz e n i a ,  u m i e j ą c y  p o  g r e c k u ,  p o  ł a c i n i e ,  b i eg ł y  
w b i s t o r y i ,  p i ęk ny ch  u m i e j ę t n o ś c i a c h ,  ma t e ma t y c e  1 r y ­
s un ka c h  , o dz n a c z a j ą c y  s ię równi e  w l ańc n  j a k  i w  m u ­
z y c e  w o k a l nć j  i i ns t rument a lne j  , ż yc z y  s o b i e  p r a wn ym  
ma ł że ń s ki m ś l ube m s k o j a r z y ć  się z pod e s z ł ą  szpet ną  
o so b ą  ; m i o d y  ten zalotnik nic  w i ę c ć j  od s w o j ć j  p r zy -  
szl ć j  p o ł o w i c y  nie ż ą d a ,  j ak  t y l ko  pieniędzy.^  W i d a ć ,  
że  w l i czbi e  t y c h  u m i e j ę t n o ś c i , k t ór e  ten ka n dy da t  w y ­
mieni ł  , fiiozofija  pi er ws z e  m i e j s c e  za j muj e .

P a n n a  l e  D i i c ,  do  które' j  h r ab i a  C l e r m o n t  się 
n m i z g a ł , i kt órą  , j a k  m u w i ą , w  os t a t ni c h  dni ach  swego 
życ i a  p o t a j e mn i e  z a ś l u b i ł ,  I rżała j e d n e g o  ranka  j e s z c z e
0  godzinie  j e d ć n a s t e j  w  ł ó ż k u , gdy p o k o j ó w k a  o b u ­
dziwszy j ą  nagl e  p r z y b y c i e  ks i ęc i a  o zn a j mi ła .  i>Daj 
mi  c z ć m p r ę d z ć j a , r z e k ł a ,  »eau de fleurs d ’orany e t  która 
stoi  na komi nku.  Nie c t w i ć r a j  okien , aż pokąd książę 
do p o ko j u  nie wni j dzie . a  P o k o j ó w k a  p o d a j e  w o d ę ,  a 
dama my j e  sob i e  z p o ś p i e c h e m  t w a r z ,  s z y j ę  i r ami ona.  
Ks i ążę  wc h o d z i  do p o k o j u ,  l ec z  gdy o ds ł on i ę t o  gar -  
dy uy u u k u ł  , z p r z e s t r a ch em  o d s k o c z y ł  ku dr zwi om.
1 c óż  się s t a ł o ?  O t o  p o k o j  w 1 a z p o ś p i e c h u  dała pani  
mi as t o  eau de flturs d oran ye, f laszkę z a t r a me nt em.  
M o ż n a  s o b i e  w y o b r a z i ć ,  j a k  p a n n a  le Di i c  pięknie  
wy g l ąd a ł a !
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